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C o  to  j e s t  s e n ?
N i e z b a d a n a  t a j e n n n i c a i  i n a r s e ń  s e n n y c h

Sen od najdaw niejszych  czasów  
był zagadnieniem , które starał' 
s ię  rozw iązać zarówno lekarze 
jak, filozo fow ie i p isarze. Dum as 
określa sen jako pew ne nagrom a­
dzenie obrazów, nie połączonych  
ze sobą log iczn ie , a jednak w  tej 
nielogiczności w iążących  sio  z so­
bą Tw ierdzi także, że sen jest  
odzw ierciadleniem  przeszłości.

Jest to określen ie bardzo luźne 
i w ła śc iw ie  niem a, jak dotych­
czas, śc isłe j d efin icji snu. Jakże 
bowiem można określić ten  chaos 
mj ślow y, chaos uczuć i doznań 
bez związku, chaos przeżyć, nic 
um iejscow ionych ani w czasie ani 
w przestrzeni, wym ykający się  
całkow icie spod kontroli.

Zagadnienie snu zajm owało  
um ysł ludzi w szystk ich  k ia jów  i 
w szystk ich  epok. E gipcjan ie w ie­
rzyli, ze ludzie objaw iają się lu ­
dziom za pomocą snów i że w  ten  
sposób oznajm iają im sw oją wolę. 
P osiadali w ięc specjalnych  tłu ­
m aczy snów. C haldejczycy i A s- 
syryjczycy w ierzyli również, że 
sen je s t  pew nego rodzaju obja­
w ieniem  w oli bóstw a i uważali 
sen, jako ob jaw ienie przyszłoś i. 
Żydzi podzielając w ierzenia  
W schodu, przypisyw ali snom fo lę  
proroczą, w ierzyli, że Jehow a w 
ten sposób objaw ia ludziom  sw o­
ją  w olę. J eś li chodź1 o Grecję, 
to Hezjod tw ierdził, że sny są 
dziećm i nocy, a Hom er uw ażał, ze 
sny są to isto ty  n iew idzialne, 
znajdujące się  w  powietrzu, któ­
re m ogą przybierać dowolną po­
stać. D odaje przytem , że je ś li cho 
dzi o proroczość snu, to sny  
w ieszcze przychodzą tylko nad  
ranem . Ponadto Grecy zwracali 
uwTagę na p iękność snów, tw ier­
dzili, że sny po zbyt obfitych  
ucztach sa sm utne i ponure, a 
natom iast sny, które ludzie m ie­
wają w  okresie w iosn y —  są 
piękne i subtelne Grecy przyp5- 
syw ali snom tak w ielką rolę w  ży­
ciu i tw ierdzili, że jakość snu tak 
wpływa na sam opoczucie i na u- 
m ysł ludzki, źe przygotow yw ali 
sp ecja ln e talizm any z liści lau ­
rowych, które m iały sprowadzać 
pięne m arzenia senne.

H ippokrates, n ajsław n iejszy  le­
karz starożytności, zapatrywał 
się  na sen z punktu w idzenia te- 
rapji. T w ierdził, że sen usypia i 
obezw ładnia ciało, a natom iasl. 
że um ysł w tenczas pracuje ze 
zw iększoną silą  i że sen je s t  bez- 
t\ zględnie tym  stanem , w  którym  
um ysł ludzki je st  najlotn iejszy . 
Stąd ta przem ienność w rażeń i 
cew na ehaotyczność.

O statnio Freud w ystąpił z in­

terpretacją zjaw isk sennych, 
tw ierdząc, że m arzenie senne jest 
powtórzeniem  n iespełnionego  
przeżycia.

Tak w ięc przez sw oją psycho­
analizę, Freud niejako dal klucz 
do krainy snów. W edług niego  
więc pożądania i pragnienia, któ­
re od dzieciństw a tworzą się w 
duszy ludzkiej —  r.iezawsze są 
zrealizow ane i spełn ione. A w ięc  
te w szystk ie pragn ien ia  i pożąda­
nia są zaham owane przez czło­
wieka, który posiada pełną kon­
trolę sw oich czynów  i sw ojej od- 
pow ledzialności m oralnej. Zaha­
mowane są przez obawę, prze? 
wstyd, przez skrupuły, przez lę- 
kliwość przedew szystkiem  zaś 
przez zasady m oralne w spółczes­
nego sp ołeczeństw a. Ta cenzura 
która otacza nas od dzieciństw a  
spraw ia, że człow iek odrzuca mo­
żliw ość rea lizacji sw oich, tkw ią­
cych w św iadom ości lub podśw ia­
dom ości zachceń.

A le mimo w szystko, mimo całe 
wydhowanie m oralne, mimo całą 
siln ą  w olę, z jaką człow iek odrzu

ca chęć sp ełn ien ia  sw oich  pra­
gn ień  —  te pożądania tkw ią w 
riem nych zakam arkach r.aszej 
podśw iadom ości. P ozostają tam  
bezładnie, bez porządku bez kla­
syfik acji, jak sceny z dziwnego, 
chaotycznego film u Podczas si" 1 
nasza cenzura m oralna, kontrola  
naszego w łasnego ja, przestaje  
istn ieć . N ie jestesm y już panam i 
oiebie i w szystk ie te sccnarjusze  
niespełnionych  ludzkich pra; 
nietf ożywają i podczas, kiedy 
człow iek śpi, zjawiają się  w jego  
wyobraźni. Tak w ięc, w edług  
Freuda, w szystk ie przeżycia nie­
spełnione, w szystk ie zachcenia  
zaham owane powracają do nas 
w m arzeniach sennych bez w zglę­
du na to, czy jesteśm y ludźmi s il­
nej czy słabej w oli bez w zględu  
na stopień naszego intelektu, to 
w szystko, co nie m ogło realizo­
wać się  w życiu, realizuje się. we 
śn ie. W szystk ie n iespełnione m a­
rzenia, zw iązane z chęcią  p osia­
dania, z chęcią  bogactwa, za­
szczytu, chęcią  zem sty —  jaw ią  
się w e śn ie w  form ie dziwnej, w

Jak to było przed 50 laty
Mileusz Królowej W‘ktorjI

U roczystości 25-lecia w stąpię- mu, który potrafiła  zachow ać do
nia na tron króla Jerzego nasu­
w ają w spom nienia z roku 1887 
w którym A nglja obchodziła rów- 
nie uroczyście 50-lecie panow a­
nia w ielkiej królowej W iktorji.

W dniu 50-lecia królowa już o 
7-ej rano udała się  na nabożeń­
stw o do opactwa w estm instersk ie- 
go. Od godz. 5-ej u lice, któremi 
przejeżdżać m iał powóz królowej 
zatłoczone były tysiącznem i tłu­
m ami. W orszaku królowej w i­
dziano k siążąt i królów’ w szy st­
kich praw ie-p aństw  europejskich, 
korpus dyplom atyczny, nadzwy­
czajnych am basadorów państw  
zaprzyjaźnionych. Na czele po­
chodu kroczył rzad z prem ierem  
Gladstonem  na czele, za nim re­
prezentanci w ładz państw ow ych i 
n rzedstaw iciele kolonii, dalej pro 
fesorow ie uniw ersytetów ’ w wspa  
niałych  średniow iecznych  tugaeh, 
przed powozem królowej jechali 
książęta h ind uscy  w szatach  ozdo­
bionych zlotem i drogiem i kam ie­
niami.

Królowa jechała w kolasie  
dworskiej, zaprzężonej w używ a­
ne sp ecja ln ie p od czas’ uroczysto­
ści dworskich konie m aści jasno 
żółtej. Na g łow ie m iała b iały to­
czek. widomy wyraz jej optymiz-

póżnej starości. Po bokach jej 
zajęły  m iejsce m ałżonka następ­
cy tronu i księżniczka Fryderyka.

Po nabożeństw ie w  opactw ie  
w estm insterskiem , królowTa wzru­
szona przebiegiem  uroczystości, 
ucałowała pokolei sw e dzieci i 
wnuki, co w yw ołało olbrzymi en­
tuzjazm  wśród publiczności zgro­
m adzonej w  św ią t'n i.

W ieczorem  tego dnia Londyn 
tonął w  powodzi św iateł. Na pla­
cach publicznych odbywały się  
zabawy ludowe, połączone z tań­
cami. - P rzysłow iow a ociężałość  
angielska uslapiła  m iejsca pow­
szechnej radości, która przybrała 
formy, przypom inające żywo świę 
ta ludow e w  krajach południo­
wych Europy. N ie zapom niano, 
podobnie zresztą jak przy tego­
rocznych uroczystościach  o b ied­
nych i dzieciach. W Hydenarku 
odbyło się  w ielk ie św ięto dzieci, 
na którem księżniczki . i  damy 
dworu rozdaw ały przyszłym  obv- 
w atelcm  brytyjskiego imperium  
podarki w  imieniu* królowej. N ie­
jeden z uczestników  tegorocznych  
u roczystości w spom ina w zrusze­
nia przeżyte przed 48 laty  w cza­
sie  jubileuszu  w ielkiej królov ej 
W iktorji.

form ie jak iegoś szatańskiego  
pele - mele, niepow iązane log icz­
nie, stw arzając drugie życie 
i realne i absuldalne.

Obok snów  istn ieją  zdaniem  
Freuda jeszcze t. zw . koszmary. 
Są to przerażające w rażenia sen ­
ne, które zjaw iają  się. przew ażnie  
podczas snu bardzo głębokiego. 
Nie są to juz scen y  w ydobyte z 
zakamarków naszej podśw iado­
mości, lecz są to poprostu kon­
sekw encje pew nego zatrucia lub 
zakażenia organizm u. Z tej przy­
czyny, naam ierne użycie alkoho­
lu, zbyt ob fite  posiłki w ieczorne, 
są najezęstszem i przyczynam i 
koszmarów. A w ięc, aby uniknąć 
tego rodzaju przykrych zjaw  sen ­
nych, należy zachow yw ać pewną  
higjenę odżyw iania s ię  i, jak za­
lecają  lekarze, jadać przed snem  
m ożliw ie dużą ilość owoców. Z pobytu mm. L ata ła  w  W arszaw ie.

Rekordy szybkości * wysokości
P t s k  leci s z y b c ie j , n iź  s a m o lo t

Londyński „P assin g  Show “ za­
m ieszcza in teresujące artykuły’ 
dwóch ornitologów , kpt. Ingram a  
i płk. M einertzhagena, którzy  
przeprowadzili szereg  dośw iad­
czeń nad w ysokością i szybkością  
lotu ptaków’. Badania te w ykaza­
ły, że naprzykŁad czajki wzno­
sząc się przy sw oich lotach na 
w ysokość, dosięgającą nieraz 
2.800 m tr D zikie gęsi wznoszą  
się  jeszcze w yżej, gdyż przelatują

na w ysokościach 3.000 m., a wro­
ny’ w  sw oich lotach osiągają  wy­
sokość 3700 m. Spotyka się  także 
siew ki złociste, lecące na w ysoko­
ści 2000 m. i szpaki na wysoko­
ści 1000 m. Niktby pew nie nie 
uwierzył, że jaskółki w  sw oich  lo ­
tach osiągają  wysokość 3000 m. 
Inny ornitolog znany i ceniony

na w ysokości od 5500 do 6500 at. 
Ptaki te, jak skonstatow ał, prze­
latują nad H im alajam i w najróż  
niejszych  kierunkach.

Jest to obserw acja n iesłych a­
nie doniosła i o b a la ją ca . dotych­
czasow ą hipptezę, że ptaki prze­
latują  stałem i szlakam i i sta le  na  
tych sam ych w ysokościach. Jak

uczony W ailąstor na sw ojej sta- 'stw ierdziła  ornitologiczna komi- 
cji obserwacyjnej w H im alajach sja szw ajcarska, nad Alpami pta-
stw ierdzil, że kuligi przelatują

Straszliwa sytuacja Rosjanek
na DaleSi m W ^ c b o d zla

W dniu 7 bm odbyło się  w Ge­
new ie posiedzenie kom itetu dla 
walki z handlem  kobietam i i 
dziećm i. Kom itet rozpatrywał 
głów nie okropne położenie ko­
biet pochodzących ?, Ro^ji, które 
uciekły przed rew olucją, eksplo­
atow anych przez handlarzy ży­
wym towarem  na Dalekim  W scho 
dzie* rzedstaw ieiel J lisyj Kato­
lickich, o. Robert, w’ przem ówie­
niu swem podał do w iadom ości 
kom itetu, że na 20.000 kobiet Ro­
sjanek przebyw ających obecnie  
w Chinach, około 6.000 uprawna 
dziś prostytucję. Tak w’ysoki pro 
cent zdaniem  m isjonarza tłum a­
czy się  w yłącznie strasz liw ą  nę­
dzą i rozpaczą w skutek sam otno­
ści, u traty bliskich itd. tych nie- 
szczęślityych em igrantek. Sytua­

cja. w  jakiej się  dziś znajdują  
tysiące kobiet rosyjsk ich, z k tó ­
rych bardzo w iele pochodzi z ro- , . . , „ ,
dzin inteligentny ch ą nieraz na- ?:aunlu czajek p otrafl^ odbyc P°*

ki przelotne posiadają 60 tysięcy  
sw oich dróg 

Jeśli chodzi o szybkość lotu  
ptaków, są to rzeczy wprost rew e­
lacyjne. Prof. Thom pson stw ier  
dził, że kruki przelatują z szyb­
kością 65 km. na godzinę, a siew ­
ki osiągają szybkość 75 km. w  
ciągu jednej godziny. N iektóre

w et arystokratycznych, sprzeda­
nych bogatym Chińczykom lub u- 
więzionym  w domach publicz- 
nyhc, wym aga natychm iastow e­
go w ejrzenia w te skandaliczne  
spraw y czynników/ m iarodajnych  
w Lidze Narodów  
■ B M m a o H B n

Gruźlica płac jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie­
le ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i i. pl, stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan Vge“, któ­
ry.’,- ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego’. Sprze­
dają apteki.

dróż na przestrzeni 5200 km. w 
ciągu 15 godzin, co daje n iepraw ­
dopodobną szyrbkość 345 km na 
godzinę. Podobną szybkość p osia ­
dają czajki am erykańskie, prze­
latujące 300 km. na godzinę. Szyb 
kość tę  zdołano skonstatow ać w 
ten sposób, że do nóżek ptaków- 
przym ocowywano tabliczki z datą  
odlotu. Ciekawego eksperym entu  
dokonał pewien pilot angielsk i, 
usiłując prześcignąć na swoim  
sam olocie jaskółki. Sam olot zdo­
łał osiągnąć zaledw ie szybkość 
255 km. na godzinę, podczas gdy  
jaskółki w ypizedziły  m aszynę z 
ła tw ością , bez najm niejszego .w y­
siłku.

Antoni Marczyński 61 >

Zem sta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Freddy sp ełn ił to życzenie, zaczął czy tać:
- —  „Pagan zaw dzięcza sw ą nazwTę d ynastji dawnych władców  

Slrm y. Ciekawym  bardzo, czy żyje jeszcze jaki potom ek tej królew­
skiej rodziny".

—  Otóż tak, ten ostatn i m ohikanin jeszcze żyje i to je s t  w ła­
śnie ow  Bahadur. Rozumie pan teraz mą żartobliw ą aluzję?

Freddy odetchnął, uspokoił się, potem zaczął udawać zdziw ie­
nie i radość jak przystało rasowem u turyście.

—  Żyje? C ieszę się  ogrom nie. A czy uda się  nam go zobaczyć 
i sfo tografow ać? D la ra s , turystów , uważa pan, byłaby to gratka  
nielaaa.

—  Obawiam się , że będzie pan m usiał zrezygnow ać z tej wąt 
pliw ej przyjem ności. Bahadur Pagan to dziwak n ienaw idzący An- 
clików ...

— Ja nie jestem  A nglikiem !
—  Ano, niby racja... Ha, zatem spróbujcie. A le jeśli już za ­

c z ę c i e  z nim znajom ość, to lepiej nie w spom inajcie, że m ów iliście  
tu z niejakim  Harry m Kightem, czyli ze mną, bo snaanie może 
Bahadura szlak trafić .

—  O! Miał pan z nim jaki k onflik t?
i  —  Eee, n iew arto gadać, —  odparł komendant policji z udaną 

skrom nością poezem z .najarobm ejszem i szczegółam i opow iedział 
im h istorję s.wego jedynego spotkania z Bahadurem . który pew nego  

’-razu przejeżdżał tędy. — Jak z tego państwo w idzicie, niekiedy  
m ały urzędniczek an gielsk i może paskudnie dokuczyć dumnemu 
k sięciu  hinduskiem u, —  brzm iała myśl przewodnia tej opow ie­

śc i;  —  i dlatego, pow-tarzam, nie w ym aw iajcie przy nim nazw iska; 
H arry Kight.

Freddy znudzony gadulstw em  K iglita potakiwał z roztargn ie­
niem , nie przypuszczając, że to nazwisko, odda mu dużą przysługę 
w przyszłej rozgryw ce z potężnym  Bahadurem ...

Trzv dni czasu pochłonęły osta tn ie przygotow ania tak, że do­
piero 6-go wrześnią, m iasteczko M ytkyina m iało sen sację : odm arsz 
karaw any państw a Prado. Na czele kroczył tak zwany zam iatacz, 
który narazie tylko ,,gapiów’“ zam iatał na uliczkach. Za nim m a­
szerow ał dostojny sirdar, czyli przewodnik, jedyny z pośród tych  
najem ników m ówiący jako tako po angielsku . Potem  Konno jechał 
Freddy Prado, poprzedzając dwukołową bryćzuszkę, w iozącą Zosię. 
Za bryczką szło gęsiego  dwunastu kulisów  objuczonych bagażem, 
a pochód zam ykał jadący n osiołku kucharz. Tak w ięc oprócz pary 
europejczyków, karaw ana składała się  z czternastu  tubylców’, gdyż 
czternastym  byl Zosin stangret, a zarazem w łaśc ic ie l obydwóch  
koni i osia. Coprawaa w  przyzwoitej od ległości za karawaną podą­
żał jeszcze ktoś, najm niej pożądany, lecz o tem Freddy dowiedział 
się  dopiero w trzy dni później i to wu>ród bardzo dram atycznych  
okoliczności.

W racał wtedy z przejażdżki w .stronę rzeki, która porio w ylała, 
a którą m usieli nazajutrz przebyć wpław. Od paru m inut jechał 
stępa, pragnąc dać w ytchnąć koniowi po długim  kłusie. Choć słoń ­
ce zaszło, nie obaw iał się  już że zabłądzi, blaski dużego ogniska  
służyły mu za drogowskaz, oznajm iały zdaleka, gdzie leży oboz.

—  Jeszcze kilom etr, —  obliczał na oko, —  drogą byłoby dalej.
Droga w  tem m iejscu zataczała luk dokoła kępy bam busów, 

liczącej w  obwodzie z m ilę. W ubiegłym  tygodniu grasow ało w  tych  
okoliach stado dzikich słoni, które przem aszerow ały sobie przez 
sam środek ow ej kępy, w yrywając z korzeniam i trzciny, w ysokie na 
25 metrów’ i m ające ponad 30 centim etrów -średn icy u nasady. Ten 
wąwóz, wyrąbany przez słon ie i wybrukowany odłamkami bambu­
sów  wdeptar.em i w ziem ię, Freddy ogladal jeszcze za dnia, obecnie

zaś, powracając -ze sw ojego rekonesansu, jechał tędy w zam yśleniu.
—  Za cztery dni; czyli 13-go w rześnia pod w ieczór powinienem  

dotrzeć do posiadłości Bahadura Fagana, —  przypuszczał, —  n a ­
turaln ie tylko pod tym warunkiem , że dalej pójdzie nam podróż tak  
samo gładko, jak dotychczas.

I rzewidywTal jednak, iż  n iezaw sze pójdzie tak gładko. W praw­
dzie jutrzejsza przeprawa przez wezbraną rzeczkę będzie stosu n ­
kowo łatw a, ale po drodze spotkają jeszcze trzy rzeki, wśród nich  
groźną Chindwin.

—  A znacznie w ięcej lękam się n iespodzianek ze strony tu tej­
szych górali, —  rozm awiał sam z sobą, —  źle patrzy tym pastu­
chom z ich skośnych śleni.

Od wczoraj karawana znajdow ała się  już w krain ie Kaczin. 
Chociaż K aczinow ie m ają rów nie w zględne prawo m ów ić o n iepo­
d ległości swojej ojczyzny, jak naprzyklad nepalow ie, czy radżpu- 
tanie, ale zaw sze...

—  A le zaw-sze wolałbym, żeby tu były posterunki an g ielsk ie r 
przynajm niej zasypiałby człek spokojnie, —  m onologow ał Freddy.

Niebawem  bam busowe zarośla zaczęły się  przerzedzać, ustępu­
jąc m iejsca małym  kępom krzaków, zrzadka rozsianym . Prześw fe- 
cały  przez nie krwawe reflek sy  trzech ogn isk  d zisiejszego obozu, 
tv którym pozostała /o s ia , pod strażą sirdara i jego Irzynastu  ludzi.

—  Ciekawym, czy wartownia, czuwa. J eśli łotr znowu zasnął, lo  
zbudzę go tak, że przez dwa dni n ie będzie mógł siadać, —  mruknął 
Prado, potrząsając w ojow niczo szpicrutą.

P ragnąc zrobić n iespodzianą inspekcję sw ej w arty, zsiadł z ko­
nia i, prowadząc go za sobą, ją ł law irow ać od kępy ao kępy, aż 
zbliżył s ię  ao jednego z ognisk  na od ległość k ilkunastu  kroków, 
niezauw ażony przez nikogo.

: i .
—  N ie spią jeszcze, no, no...
Jego podziw’ przeszedł szybko w  św ięte oburzenie, gdy zrozu­

m iał. jaki je s t  powód h ałaśliw ego  „m eetingu" jego ludzi.
(D . c. n j .  .
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(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm m stracja nie odpowiada.
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